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POZNAŃ, 20 września.
Bezpośrednich wiadomości z Warszawy, któreby 

ąo za zeszłą sobotę z rana sięgały, dotąd nie ma­
ny; wszystko więc co o dalszym losie znanego ad­
resu czy tam mandatu, jako też o losie osobistym 
3. Zamoyskiego wiemy, ogranicza się na tóm, co war­
szawskie dzienniki urzędownie donoszą i co warszaw­
scy korespondenci do szląskich gazet prywatnie pi- 
5Zą. Otóż oba źródła nie są dla nas bezwzględnie 
sfiarogodnemi, przytem podania ich pozostawiają bar- 
Izo znaczne przerwy lub niejasności, które uzupeł- 
uienia i wyjaśnienia oczekują. Bądź co bądź, opie­
rając się na wiadomościach płynących z tych źródeł, 
zdawałoby się, że nie przyszło wcale do audyencyi, 
którą miał p. Zamoyski mieć zeszłej soboty wieczo­
rem u ks. Konstantego, ani tóż do przedłożenia na­
miestnikowi wiadomego adresu: rewizya bowiem do­
mu p. Zamoyskiego, zabranie tam rękopismu owego 
adresu, oraz aresztowanie jegoż samego, co wszystko 
miało miejsce d 15 b. m., nie nastąpiły jak się zdaje 
po żadnej dobrowolnej audyencyi p. Zamoyskiego 
u księcia namiestnika i po wręczeniu mu adresu, ale 
wstąpiły raczej w ich miejsce.

Dalej, jeźli damy wiarę podaniom gazet szląskich, 
podpisy pod ów adres miały wypaść bardzo skąpo, 
jużto w skutek skrupułów i obaw osobistych, jużto 
w skutek różnego zdania: z 300 zebranych delega­
tów, miało podpisać tylko 80. Jeźliby rzeczywiście 
tak było, niemożnaby dosyć ubolewać nad trwożliwo- 
śeią i niesfornością obywatelskich delegatów w chwili 
stanowczej, w chwili czynu. W takiej chwili lepiój 
nawet mniej dobrze, byle razem, śmiało, z determi- 
nacyą i energią. Są to niezbędne warunki kroków 
historycznych, inaczej, wszystko spada do rozmia­
rów mniój lub więcój wymownej i zapalczywój ga- 
daniuy i pisaniny sejmikowej, która trwałego śladu 
historycznego po sobie nie zostawuje.

Lubo zdaje się wątpliwości nieulegać, że wyjazd 
p. Zamoyskiego do Petersburga nosił wybitną cechę 
przymusową, o stopniu jednak tego przymusu oraz 
o udziele jaki wziął margrabia Wielopolski w całój 
tej sprawie, nic całkiem pewnego dotąd nie wiemy, 
ale raczój na domysły i kombinacye skazani jesteśmy. 
Jeźli przymus był bezwarunkowy, za czem wszystkie 
mówią pozory, i jeźli pan Zamoyski w charakterze 
więźnia stanu wyekspedyowany został do Peters­
burga, można zaiste i trzeba ubolewać ze stanowiska 
uczuć osobistych nad więzieniem, wygnaniem czy też 
internowaniem, które tyle ze wszech miar zacnego 
i zasłużonego obywatela i patryotę, jakim jest hr. 
Andrzej Zamoyski, spotkało; ze względu jednak na 
znaczenie i donośność historyczną dokumentu, który 
do tego prześladowania dał pochop, nie ma powodu 
się smucić. Mandat obywatelski w ręce p. Andrzeja 
Zamoyskiego złożony, pięknie wypowiada najogólniej­
sze poczucie narodowe. Żeby jednak pismo tego ro­
dzaju nabrało wagi historycznego dokumentu, trzeba 
koniecznie iżby było poparte i przypieczętowane tóm, 
eo jedno tylko pismu i słowu znaczenie faktu dzie­
jowego nadaje: ofiarą i poświęceniem za wygłaszaną 
>deę. Natura stronnictwa z którego to pismo wy­
szło i natura samegoż kroku, wyłączały niejako z gó- 
ry, najdzielniejszą z historycznych pieczęci: pieczęć 
krwi. Otóż wyjątkowe prześladowanie wymierzone 
“’’zeciwko adresatowi a zarazem moralnemu twórcy 

sma, jest rodzajem surrogatu, niby mniejszą pię­
ścią, która dokumentowi rozgłos powszechny a ide- 
& w nim wyrażonym prawo obywatelstwa dziejo- 
Jgo, nie powiemy stworzy, ale odświeży i utwierdzi.

Bliższe uwagi nad całą tą sprawą odłożyć nam 
ppada aź do nadejścia jaśniejszych i autentyczniej- 
ych wiadomości o faktycznym jej przebiegu.

. tPoKsaań^ 20 września. Zmarłemu w kwiecie wieku 
llua 15 września w Wilnie Ludwikowi Kondratowiczowi, o któ- 
?ego skonie wczoraj donieśliśmy, takie słowa poświęca Gazeta 
Warszawska: „Coraz mniój liczne grono naszych poetów 
‘ttmiejszyło się znowu o jednego i to nie najpośledniejszego 
™ędzy niemi. Syrokomla wprawdzie zamilkł od pewnego 
*asu, a przynajmnićj głos jego nie miał tćj donośności jak

w pierwszych chwilach zerwania się do lotu tego litewskiego 
skowronka; ale do ostatniój chwili łudziliśmy się nadzieją, że 
cierpienia fizyczne, które go do milczenia zmuszały, pokonać 
zdoła wiek jeszcze młody, że odzyskawszy siły znowu do nas 
swym sympatycznym śpiewem się odezwie. Syrokomla umie­
rając liczył zaledwie czterdziesty rok wieku, urodził się bowiem 
17 czerwca 1822 r. - Widać życie i jego ciężkie boje złamały 
go, bo lata złamać nie mogły. Z plejady naszych młodszych 
poetów żaden pono nie zarobił sobie tyle co on współczucia; 
dziwnie umiał przemawiać do serc, dla prostaczków przystępny 
rozrzewniać umiał i tych, którym krytyka obcą nie była. Nie­
raz zaniedbany nawet, nie kunsztowną swą prostotą łzy wyci­
skał z oczu, które studyowały kiedyś pracowicie co najwyższe 
i w swojóm i w obećm. Miał serce i patrzał w serce, albo ra- 
czśj tylko miał serce, bo trudno u niego o ślady kunsztu i wy­
rachowania a wszędzie widny raczój jakiś dziwny instynkt. Je­
żeli na kim, to na nim dobitnie widzieliśmy sprawdzone te sło­
wa : „że poeci się rodzą.“ Nic więc dziwnego, że do narodu 
serdecznego, jak nasz, owe serdeczne jego słowo tak łatwo tra­
fiło, Nie był to wieszcz co z wyżyn gwiaździstych kreśli światu 
i ludom ich losy przyszłe, którego prorocze słowo spełnia się 
późniój czy wcześniój, byłto gęślar/, lirnik co chodził od chaty 
do chaty śpiewał to co jest, to co było, śpiewał, modlił się i pła­
kał, albo prostóm lecz serdecznóm słowem serce ogrzewał. Nie 
był to orzeł, co „nad poziomy wzlatuje i świata ogromy prze­
nika z końca do końca,“ był to, jak powiedzieliśmy, skowronek 
z okiem utkwionómna ukochaną Litwę, na te pola „pozłacane 
pszenicą, posrebrzane żytem,“ który w każdym wierszu, zdawał 
się mówić:

Litwo, ojczyzno moja, ty jesteś jak zdrowie. 
„Uczuciowość, liryzm, liryzm więcój serdeczny jak unoszący,

oto najwybitniejsza cecha talentu Syrokomli. W epopei boha- 
terskiój (Margier) próbował się wprawdzie, ale lutnia jego nie 
miała dość silnych strun ku temu; zeszedł więc do opowiadań, 
do tak zwanych gawęd (Dęboróg, Stare Wrota, Janko Cmen- 
tarnik etc.), których rozmiar mniejszy, wymagania mniój ści­
słe, pozwalały mu w zupełniejszój harmonii trzymać ów żywioł 
liryczny z opisowym. Próbował się tóż na dramatycznóm po­
lu (Hrabia na Wontorach, Chatka w lesie, Wiejscy politycy), 
ale pomimo istotnego wielokrotnie dowcipu, nigdzie nie mógł 
owładnąć tćj formy, najtrud-niejszćj ze wszystkich form poe­
tycznych, błądził po manowcach, rozmaicie przezywał te swoje 
utwory, w których rzeczywiście podnosił się tylko wyżćj w ustę­
pach, w których rzeczywiście podnosił się tylko wyżój w ustę- 
dziło nakreślić jakiś obrazek ojczystój ziemi lub jćj obyczaju. 
Z uczonych prac jego wielką dla nas zasługę mają przekłady 
poetów polsko-łacińskich, nie dość znane i uznawane przez pu­
bliczność naszę, dla którój więcój jak dla erudytów wykouane- 
mi zostały; historya bowiem literatury polskićj potrzebowałaby 
dokończenia, byśmy mogli rzeczywiście tak zasługę jak zdol­
ność Syrokomli na tóm polu ocenić. Po Bogu, sobie wszystko 
i swój pracy był winien, zdaje się nam bowiem, że szkolne jego 
nauki nie sięgały po za powiatową szkołę XX. Dominikanów 
nieświeżskieb. Ten brak studyów gruutowniejszycb, surow­
szych, wcześnie prowadzonych, nim jeszcze człowiekowi z ży­
ciem łamać się przyjdzie, które tylko nauka uniwersytecka dać 
może, nie raz mu był na zawadzie w niejednćm zadaniu; sam 
to, rozmawiając kiedyś z nami, przyznawał. Odpowiadaliśmy 
mu wówczas: Bracie, nie twoja w tóm wina. Na dziś kończym 
tę krótką wzmiankę o człowieku, o poecie, którego kochano 
powszechnie, bo w słowie jego przebijał człowiek, co wiele i sil­
nie kochał. Kiedyś kto z bliższych Syrokomli zapewne skreśli 
jego życiorys ; niech go kreśli jak najbardzićj szczegółowo, na­
wet jak najbardzićj krytycznie i wiernie. Żywot Syrokomli to 
indywidualne odbicie wielkich ogólniejszych przyczyn, to obraz, 
w którym nie jeden z nas cząstkę siebie zobaczy, nad którym 
płacząc, nie jeden i nad sobą zapłacze, nie mając tćj wielkićj 
pociechy, jaką miał konający Syrokomla, bo niemogąc tak jak 
on powiedzieć: non omnis moriar.“

Starszy od zgasłego poety przyjaciel, który w swćmAthe- 
n ae u m, niegdyś drukował pierwsze próby młodzieńcze Wła­
dysława Syrokomli, tak się o nim odzywa w Gaz. Polskiej:

„Nie dziś, nie w tćj chwili głębokiego żalu pora dłużćj 
przemówić o Syrokomli, jako o poecie, nie czas sypać mogiłę 
surowemi sądy o człowieku; powiemy o nim jak Chrystus rzekł 
o Magdalenie: Wiele mu będzie przebaczono, bo kochał wiele. 
Serce to pełne było miłości dla kraju, dla braci, dla wszystkiego 
co nasze, co szlachetne, co piękne, co poczciwe, co wzniosłe; 
żaden przesąd nie ograniczał tćj miłości bez granic prawdziwie 
chrześciańskićj, i olbrzymio aż do nierozwagi, aż do zawodu 
potężnćj. Ztąd cały smutek jego życia... dawał całe serce, 
nigdzie nie znalazł w zamian równie wielkiego uczucia i śmiech 
ironii przełzawionćj bólem, wychodził z ust jego drżących. 
Milczał smutny, skłopotany, nie wiedząc już jak się do ludzi 
odezwać, chyba tą pieśnią tak uroczą formą, tak serdeczną 
treścią, którą znacie. W poezyach które drukuje Sennewald, 
a którym chętnie dalibyśmy tytuł: Poezyi ostatniój go­
dziny, ileż to takiego smutku bolesnego a uśmiechniętego, 
a głębokiego aż do rospaczy, a wyśpiewanego, jak on tylko śpie­
wać umiał. Biedne dziecię, skazane sercem i miłością na nie­
mowlęctwo do zgonu, nie żeby mu brakło energii i siły, ale że 
nadto kochał i zbytnio wierzył.“

N. Pan raczył nadać praktycznemu lekarzowi dri Herr- 
mannowi w Żórawiu, tytuł radzcy zdrowia.

Berlin, 19 września. Książę następca tronu powrócił dziś 
z zamku Reinchardtsbrunn, jak mówią, ażeby być obecnym ra­
dom gabinetowym, na których rozbierana być ma kwestya co 
rządowi czynić wypada w obec nieporozumienia jakie panuje 
pomiędzy gabinetem a reprezentacyą kraju.

— Przy końcu dzisiejszego posiedzenia izby poselskićj 
opowiadano, że minister skarbu otrzymał dymisyą, minister 
wojny pedał prośbę o uwolnienie go z urzędu, ale nie odebrał 
jeszcze odpowiedzi; w każdym razie przesilenie ministeryalne 
jest w biegu. W zagranicznych dziennikach krąży następujący 
skład ministerstwa: Patów, handlu, br. Schwerin, oświecenia, 
Vincke, spraw wewnętrznych, Rönne z Głogowy, sprawiedli­
wości, Voigts-Rhedtz, wojny i marynarki.

— Komisya izby poselskićj, która jeszcze raz obradowała 
nad projektem do prawa tyczącym się zniesienia paszportów, 
postanowiła wczoraj polecić izbie, ażeby przez izbę panów przy­
jęty § 7 odrzucono. Wedle tego zdaje się więc, że prawo to 
przynajmnićj na tćj sesyi nie otrzyma przepisanćj prawem san- 
kcyi trzeeh czynników prawodawstwa.

— SternZtg. podaje spis imienny wszystkich posłów 
którzy brali udział w głosowaniu wtorkowćm imiennćm izby 
poselskićj, który to akt w skutkach swoich w legislaturze obe- 
cnćj należy uważać za najdonioślejszy. Wyjmujemy z tego 
spisu imiona wszystkich posłów polskich , obecnych na posie­
dzeniu; są one wedle Stern Z tg. następujące: Bartoszkie- 
wicz, Bentkowski, hr. Cieszkowski, Dekowski, Janiszewski, 
Kantak, Koszutski, dr. Libelt, Lubieński, Olszewski, hr. Plater, 
Pilaski, dr. Prusinowski, dr. Respondek, Stablewski, Thokarski, 
Żółtowski (poseł pleszewski), Żółtowski (poseł bukowski). Jak 
wiadomo Polacy głosowali za wnioskiem komisyi.

X Berlin, 19 września, godzina 2 z południa. Przysłu­
chiwałem się dotąd obradom izby poselskićj. Posiedzenie trwa 
wprawdzie jeszcze; opuściwszy je wszelako co do mojćj osoby 
z głodu i znużenia, chwytam za pióro, by w kilku chociaż sło­
wach donieść wam o dalszym przebiegu przesilenia, czyli raczój 
walki rządu z reprezentacyą ludu. Posiedzenie dzisiejsze rozpo­
częło się ustnćm sprawozdaniem referenta komisyi budżetowćj 
o naradach tćj komisyi w ciągu dwóch dhi ostatnich. Referent 
oświadczył w końcu, że komisya budżetowa zamknęła dwudnio­
we swe konfefeneye jednomyślną uchwałą, jako nie masz ża­
dnego powodu, ażeby izba dłużćj wstrzymywała dalszy ciąg 
swych obrad nad budżetem wojskowym. Nad tą uchwałą ko­
misyi wszczęła się dość długa w izbie dyskusya, nie dla tego, 
iżby rzecz była sporną, bo żaden mówca przeciwko zdaniu ko­
misyi nie przemawiał, ale raczój dla tego, iż wszyscy mówcy, 
którzy niby głos zabierali nad tą przedwstępną kwestyą: czy 
dalćj radzić?, nie o nićj mówili, ale raczój óogólnćm położeniu 
rzeczy, stworzonćm przez zajścia dni ostatnich. Najświetniej­
szą w tym względzie mowę powiedział p. Simson (dawny mar­
szałek), bardzo gorżko o postępowaniu ministrów i wpływie 
onegoż na losy Prus się wyrażając. Wreszcie po zamknięciu 
tćj ogólnćj dyskusyi, w którój minister wojny na nowo wszy­
stkie swoje onegdajsze ustępstwa i niby ustępstwa tak ograni­
czył, iż je do zupełnej nicości sprowadził, przystąpiła izba na 
powrót do przerwanych onegdaj obrad nad budżetem wojsko­
wym. Przy pierwszym zaraz tytule, gdzie na jaw wychodziło 
przeciwieństwo pomiędzy wnioskiem komisyi i poprawką Sta- 
venhagena, a żądaniem rządu (minister wojny oświadczył bo­
wiem, że w tym pojedyńczym przypadku, nawet na poprawkę 
Stavenhagena zgodzić się nie może), głosowano imiennie, dla 
skonstatowania dzisiejszego stosunku głosów. Otóż po odrzu­
ceniu pozycyi przez rząd za nieodzowną uznanćj, wszystkiemi 
głosami przeciwko 8 głosom feodalistów, przyjęto, zgodnie 
z wnioskiem komisyi, wykreślenie całych kosztów reorganiza­
cyjnych tego tytułu, 276 głosami przeciwko 65 głosom, 
które to ostatnie głosy, złożone z tych samych żywiołów co we 
wtorek, chciały, w myśl poprawki Stavenhagena, pewną zre­
dukowaną część kosztów reorganizacyi, rządowi przyzwolić. 
Po takićm zadokumentowaniu obecnego usposobienia izby, od­
dalili się ministrowie, pozostawiając tylko komisarzy rządowych, 
którzy w ponurćm milczeniu przysłuchiwali się, jak izba bez 
żadnćj już niemal dyskusyi, kreśliła wydatki reorganizacyjne dal­
szych tytułów. Z rażącćj nieobecności ministrów wnioskują, 
że musi być w tćj chwili zebrana wielka rada ministeryalna 
u króla. Dotychczasowy przewodniczący w radzie ministrów, 
pan Heydt, wcale się dziś w izbie nie pokazał; zdałoby się to 
potwierdzać pogłoskę, iż dostał wczoraj wieczorem żądaną dy­
misyą. Król ma być bardzo na niego rozgniewany, że wpro­
wadziwszy wóz państwa w błoto, wyciągnąć go dziś na bitą 
drogę nie jest w stanie. Powiadają, że p. Bismarck-Schönhau­
sen, przybywszy na łeb na szyję z Paryża, kopferuje w tćj 
chwili z N. Panem nad utworzeniem nowego gabinetu. Podo­
bno i p. Vincke został do narady wezwany. Oczywiście są to 
wszystko pogłoski, za które nie ręczę, to tylko, pewna, że prze­
silenie doszło do kulminacyjnego punktu. Jeźli się przed wie­
czorem czegoś nowego dowiem, w dopisku donieść wam nieo- 
mieszkam.

Dopisek. Godzina 6 z wieczora. Nic dotąd nie 
słychać nowego. Posłowie nasi powiadali mi, że się posiedze­
nie izby skończyło zwykłym trybem i bez żadnych uwagi go­
dnych incydensów, o godzinie 3. Jutro o 9 z rana, znowu zwy­
kłe posiedzenie plenarne izby; na porządku dziennym dalsze 
obrady nad budżetem wojskowym, czyli jak rzeczy teraz stoją, 
dalsze kreślenie kosztów reorganizacyi wojska. Być może, iż 
na jutrzejszćm posiedzeniu dowie się izba o postanowieniach 
rządu, albo tćż o jakićj zmianie gabinetu.
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KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 18 września. Dz. Pows. ogłasza znowu program

obchodu urodzin cesarzewicza następcy tronu. Wieczorem domy 
rządowe-i miejskie illuminowane będą.

— Pośród licznych nominacyi, między niemi 56 nauczy­
cieli przy gimnazyach, znajdujem w Dz. Powsz. następujące 
uwolnienia od służby: Zrozrorządzenia władzy: naczel­
nik powiatu warszawskiego KarólTrausolt i burmistrz miasta 
Skierniewic Wincenty Ziembiński. Dla dobra służby: 
naczelnicy powiatu: rawskiego Franciszek Dobrowolski; 
łowickiego Józef Smarzyński; łęczyckiego Aleksander Hi 1- 
f e r d i n g, konińskiego Piort Z a b ł o c ki: sieradzkiego Aleksan­
dra Kamionowski; kieleckiego Michał Tański; lubelskiego 
Jozef R e w i e ń s k i; krasnostawskiego Roman D z i e w i c k i; sej­
neńskiego Ludwik Sawicki. Oddalony ze służby z oddaniem 
pod sąd. Za nadużycia w służbie: burmistrz M Radzynia Wa- 
leryan Górski.“

„JCW. w. książę namiestnik w Królestwie raczył zezwolić 
na uwolnienie od służby wojskowśj, z dozwoleniem powrotu do 
kraju, Romana Janikowskiego, b. ucznia szkoły sztuk pięknych 
w Warszawie, skazanego do wojska za udział w wynikłych 
w kraju nieporządkach?

„W rozwinięciu artykułu 220 i następnych ustawy o wy­
chowaniu publicznćm w Królestwie, dotyczących organizacyi 
szkoły główńój w Warszawie, po rozpoznaniu oraz i ocenieniu 
prac i zasług na polu naukowćm położonych, na posiedzeniu 
komisyi rządowój wyznań religijnych i oświecenia publicznego 
w dniu 3 (15) b. m. w obecności JW. naczelnika rządu cywil­
nego odbytćm, wybrane zostały do zajęcia katedr w szkole głó- 
wnój następujące osoby:

I. W wydziale prawa i administracyi.
1) Na dziekana wydziału zarazem profesora zwyczajnego 

procedury sądowćj i prawa cywilnego, rzeczywisty radca stanu 
Jan Kanty Wołowski, magister obojga praw, naczelny 
prokurator w IX departamencie rządzącego senatu.

2) Na profesora zwyczajnego obowiązującego prawa cy­
wilnego i dawnego prawa polskiego, magister obojga prawa, 
rzeczywisty radca stanu Walenty Dutkiewicz, radca 
stanu Królestwa, dawniój profesor kursów prawnych w War­
szawie.

3) Na p. o. profesora zwyczajnego prawa cywilnego i han­
dlowego, magister prawa Władysław Holewiński.

4) Na p. o. profesora zwyczajnego encyklopedyi prawa, 
prawa natury i kościelnego, dr. Józef Kasznica.

5) Na p. p. profesora zwyczajnego nauk administracyjnych 
i prawa międzynarodowego, dr. Antoni Białecki.

6) Na profesora nadzwyczajnego prawa rzymskiego i jego 
history i dr. P a w e ł P o p ie 1.

7) Do wykładu prawa kryminalnego i karnego w chara­
kterze adjunktą, dr. Franciszek Maciejowski, pisarz 
w X departamencie rządzącego senatu.

II. W wydziale matematyczno - fizycznym.
1) Na dziekana wydziału zarazem profesora czystój mate­

matyki, dr. filozofii, Augustyn Frączkiewicz, dawniój 
profesor b. warszawskiego Aleksandrowskiego uniwersytetu.

2) Na p.,p. profesora zwyczajnego chemii, magister nauk 
przyrodzonych, Jakób Natanson.

3) Na pflo. profesora zwyczajnego zoologii i anatomii po- 
równawczćj, magister nauk przyrodzonych, Konstanty Gór­
ski, dotychczasowy adjunkt akademii medycznój w War­
szawie.

4) Na p. o. profesora zwyczajnego botaniki, magister far- 
macyi, Jerzy Aleksandrowicz, dotychczas p. o. profesora 
zwyczajnego akademii medycznej w Warszawie.

5) Na p. o. profesora nadzwyczajnego matematyki i fizyki 
matematycznój, magister fizyki, Tytus Babczyński, do­
tychczas nauczyciel szkoły sztuk pięknych w Warszawie.

6) Do wykładu fizyki doświadczalnój i geodozyi wyższój 
w charakterze adjunkta, Adam Prażmowski, adjunkt dyre­
ktora obserwatoryum astronomicznego w Warszawie i wykła­
dający fizykę w akademii medycznój.

7) Do wykładu jeometryi analitycznój i wykręślnój w cha­
rakterze adjunkta, kandydat filozofii, NikodemPęczarski, 
dotychczas nauczyciel kursów przygotowawczych.

8) Do wykładu mineralogii i geologii w charakterze ad­
junkta, kandydat filozofii Karol Jurkiewicz, dotychczas na­
uczyciel gimnazyum realnego w Warszawie.“

Włocławek, 10 września. Piszą stąd do Gaz. Warsz. 
o pierwszym przejeździe lokomotywy z Kutna do Włocławka: 
Jak wiadomo, droga żelazna bydgoska wedle brzmienia udzie­
lonego na nią przywileju ma być z końcem b. r. do użytku pu­
blicznego oddaną; Towarzystwo więc, w spełnieniu przyjętego 
zobowiązania, dokłada wszelkich staiań, dla doprowadzenia 
tego ważnego dla kraju przedsięwzięcia do pożądanego rezul­
tatu. W skutku to szczerych usiłowań i energicznych środ­
ków, przedsiębranych ze strony Towarzystwa, w 15 miesięcy 
od rozpoczęcia budowy drogi bydgoskiój, oglądaliśmy pod mu- 
rami naszego miasta pierwszą lokomotywę. Tak więc prze­
strzeń mil 14, dzieląca nas od Łowicza, mierzy się dziś odległo­
ścią tylko 3 '/2 godzin. Pomimo ukończenia części drogi, po­
między Kutnem a Włocławkiem, na przestrzeni mil 7 '/2, odda­
nie jój do publicznego użytku odroczonóm zostało do pewnego 
czasu, zdaje się do terminu otwarcia całój linii, co jak słyszy­
my, nastąpić ma z miesiącem grudniem rb. Towarzystwo dla 
tego pozbawia się dobrowolnie dochodu/z eksploatacyi tego od­
działu drogi, ażeby dać czas i możność dokładnego wykończe­
nia wszelkich robót, mianowicie fundamentu kolei, i nie utru­
dniać biegu pociągów roboczych, które z rozmaitych kopalń 
żwiru, położonych obok kolei, transportują codziennie masy 
teg.) drogocennego materyału, dla dokładnego ufundowania 
drogi, któraby po otrwarciu ruchu odpowiadała wszelkim wa­
runkom trwałości i bespieczeństwa. Toż samo ma miejsce i na 
części drogi od Włocławka do Aleksandrowa, która w począt­
kach października rb. będzie ukończona; dla przyczyn jednak 
wyżój podanych, ruch na niój i połączenie z Prusami nastąpi

dopiero przy końcu roku, ku czemu zarząd drogi żelaznój wcze­
sne czyni przygotowania, zawięzuje relacye z drogą pruską 
wschodnią i urządza międzynarodowe stosunki. Co do szcze­
gółów technicznych samój budowy drogi, opierając się na zda­
niu biegłych techników, sumiennie wyrzec ośmielamy się, iż 
droga ta o lepsze iść może z innemi kolejami europejskiemi, 
pomiędzy któremi, tak pod względem budowy i urządzeń, jak 
i przyszłości finansowój, niepoślednie zajmie stanowisko. Trwa­
łość budowy samój kolei, ułożonój z mocnych, wielkich reilsów, 
spoczywających na grubym pokładzie żwiru, zgrabne i dogodne 
domki dla dróżników, silne mosty sklepione, lub żelaznemi opa­
trzone pokładami, wygodne urządzenie budowli stacyjnych, 
przy nadaniu im lekkiój i pięknój powierzchowności, wreszcie 
znane z dobroci lokomotywy Borsiga, oraz pełne elegancyi 
i komfortu wagony osobowe, stanowią niezaprzeczone przymio­
ty techniczne tego wielkiego dzieła przemysłu, dokonanego 
w tak krótkim czasie, mimo znacznych przeszkód i trudności 
gruntowych, jak np. nieprzebrane torfowiska i zagłębia wodne 
pod Włocławkiem, gdzie musiano zatapiać całe groble, dla o- 
parcia ich na mocnym, naturalnym gruncie. W końcu, uwa­
żamy za obowiązek wyrzec słowa uznania Towarzystwu drogi 
żelaznój, które wśród trudnych dla tego rodzaju przedsiębierstw 
okoliczności, potrafiło rozwinąć skuteezne środki, dla przepro­
wadzenia tak pomyślnie przeszło 30milionowego interesu; ró­
wnież, jako naoczni i codzienni prawie świadkowie robót jakie 
pod miastem naszóm wykonywano, nie możemy przemilczeć 
prawdziwych zasług ludzi, którzy nauką, pracą i poświęceniem 
prowadzili to dzieło po drodze praktycznego urzeczywistnienia. 
Intelligencya i gruntowna znajomość rzeczy ze strony inżynie­
rów (nadmienić tu wypada, że od śmierci dyrektora kolei, śp. 
Rosenbauma, cała budowa prowadzoną jest wyłącznie przez 
inżynierów krajowych), energia i sumienność przedsiębierców, 
widne tu są na każdym kroku. Kończymy to krótkie sprawo­
zdanie życzeniem, ażeby droga bydgoska, przyczyniając się sku­
tecznie do podniesienia i rozwoju krajowego przemysłu, zwró­
ciła z korzyścią Towarzystwu włożone w nią kapitały, o czem 
ani na chwilę nie wątpimy, i co powinno być zachętą dla kapi­
talistów, do wprowadzenia w wykonanie licznych rozbieranych 
dziś projektów, które oby w jak najkrótszym czasie równie po­
myślne znalazły urzeczywistnienie.

ROSY A.
Petersburg, 20 września. Telegrafują stąd do Ostd. Z tg.: 

Manifest cesarski nakazuje na rok 1863 brankę rekrutów po 
sześcioletnióm zawieszeniu, i to w stósunku pięciu do tysiąca 
ludności. Rekrutowanie rozpocznie się 15 stycznia.

G A LIC V A,
Kraków, 12 września. Piszą stąd do Wand.: Od czasów 

niepamiętnych lud w Krakowie zwykł co roku w czasie oktawy 
poczynającój się z dniem 8 września wieczorem śpiewać i mo­
dlić się przed wizerunkiem NPanny w bramie Floryańskiój, a 
nigdy jeszcze żadnemu rządowi w Krakowie nie przyszło do 
głowy, aby stawiać zawady ternu nabożeństwu. Przeszłego ro­
ku śpiewano przez całą oktawę, a jenerał Ramberg nawet pra­
gnąc poprzeć to nabożeństwo zwyczajowe, rozkazał, aby pod­
czas niego nie przepuszczano powózek, któreby mogły nabożeń­
stwu przeszkadzać. Tego roku policya krakowska, zwłaszcza 
naczelnik jój, p. Englisch, zdaje się wstąpiła w ślady warszaw- 
skiój, bo od dnia 8 września zakazano owe nabożeństwa przed 
obrazem NPanny, obraz wieczorem zamykają i pilnują gb 
uzbrojeni policyanci, podczas gdy mocne patrole wojskowe i po­
licyjne ciągną po ulicy Floryańskiój rozpędzając lud i więżąb 
osoby niewinne. Tak przed kilku dniami pomiędzy innemi 
uwięziono młodego Mirczyńskiego jedynie za to, że ulicą Flo- 
ryańską szedł do swoich rodziców, a wypuszczając go z kozy 
dano mu napomnienie, aby nie chodził ulicą Floryańską. Skąd­
że to policya krakowska w katolickim Krakowie w katolickiój 
Austryi takie nabożeństwa odwieczne zakazuje?

FRANCYA,
Paryż, 16| września. Twierdzą dzisiaj powszechnie, że 

wczorajszy artykuł Constutionnela zawierający odpowiedź 
na listy senatora Lagueronnióra napisany został z polecenia mi­
nistra spraw wewnętrznych, Persignego, który w teoryi należy 
do stronnictwa liberalnych Bonapartystów. La France 
z wczorajszego wieczora nie pomija milczeniem artykułu Con- 
stitutionnela, owszem zbijając go, przytacza wyrazy przez 
ministra Billaulta na tegorocznych posiedzeniach ciała prawo­
dawczego, zawierające wyraźnie oświadczenie, że Francya zrzec 
się nie może opieki nad papieżem. Donosiliśmy już wczoraj o 
postanowieniu rządu włoskiego, który ulegając kamarylli jene­
rałów, chce Garibaldego i całą sprawę powstania oddać pod 
rozstrzygnięcie zwyczajnych sądów kryminalnych. Ma to być 
tylko zadośćuczynienie wymagalnościom karności wojskowój, 
gdyż o rzeczywistóm wykonaniu wyroku nikt nie myśli i my. 
śleć nie może. Minister sprawiedliwości już podobno wystóso- 
wał do prokuratorów w Katanei i w Reggio polecenia, aby zajęli 
się wytoczeniem skargi. Zaręczają, że jeszcze przed wydaniem 
wyroku rząd dla wszystkich oskarżonych ogłosi zupełną amne- 
styą i następującego zaraz dnia po tóm ogłoszenin poda się ca­
łe ministerstwo do amnestyi, przeczuwając słusznie, że po ta- 
kim wypadku z próżnemi rękoma niepodobnoby mu było sta 
nąć przed parlamentem, któremu zadośćuczynienia co do spra 
wy rzymskiój dać nie może. Przeciwnie temu twierdzą w in­
nych kołach, mianowicie rządowi francuskiemu przychylnych, 
że ministerstwo włoskie jak najśmielój wystąpić może w obec 
parlamentu, który na dzień 29 tm. niezawodnie powoła, ponie 
waż z pewnością przyszłój wiosny cofnięcie się załogi francus- 
kiój z Rzymu nastąpi. Ostatni ten domysł zdaje się potwier 
dzać dzisiejsza Patrie donosząc, że gdy król W. Emanuel te- 
mi dniami przyjmował deputowanych miastaForli, którzy skła­
dali mu powinszowania z powodu zamęźcia jeg > córki książni 
czki Pii z królem portugalskim, zaręczał im, jako nie przemi­
nie rok 1862 nie sprowadziwszy rozwiązania sprawy rzymskiój. 
Nie sprzeciwia się temu właściwie wiadomość tych dzienników, 
które twierdzą, że cesarz Napoleon kazał ministrowi Ratazze 
mu mieć jeszcze przynajmniój dwa miesiące cierpliwości, bo

Francya pierwój o tój sprawie ani zdania swego mieć nie po. 
trafi. To tóż nie wątpliwą jest rzeczą, że obecnie żadnych 
ła układów nie ma między Paryżem a Turynem co do sprawy 
rzymskiój. Uważa zresztą rząd włoski poniekąd za powinno^ 
swoję, starać się, aby ta sprawa nie poszła w przedawnij 
i wystósował temi dniami, jak twierdzi biuro Reutera, okól. 
nik dyplomatyczny do dworów europejskich, chwaląc się w niij 
z energii swojój i szybkości okazanój w przy tłumieniu ostatnie® 
rokoszu, dodając jednak, że Garibaldi działał w myśl życzeć 
narodowych i że powstanie było dowodem konieczności przy, 
wrócenia Rzymu Włochom. Nie przeszkadza mu to jednak 
puszczać się w ślady bonapartyzmu i wojskowój samowoli tt 
do polityki wewnętrznój; prowincyye neapolitańskie są eiągie 
w stanie oblężenia, cenzura na dzienniki polityczne rozciąg^, 
na, kilka pism najważniejszych, jak np. Dirito zaskarżonych 
i do procesu pociąg’ iętych, a ludzi uwięzionych wielka liczba 
zaczynają sie na dobre obawiać w Turynie, aby ministerstwc 
nie dało się spowodować przez zwolenników pałasza i pięści do 
stłumienia swobód konstytucyjnych. O zdrowiu Garibaldego 
daleko są pomyślniejsze wiadomości; stępienie nerwowe usta­
ło, natomiast nastąpiły mocne boleści w miejscu skaleczony 
co ma być dobrą skazówką, znaleziono tóż podobno właściwe 
siedlisko kuli i zaczną ją wydobywać skoro tylko zapalenie ra­
ny trochę się zmniejszy. O zmianie w ministerstwie fracus- 
kióm, któraby wypadła zupełnie na niekorzyść sprawy włoski!; 
ciągle jeszsze mówią w Paryżu; mianowicie powtarzają * 
hrabia Bourqueney najpoddańszy przyjaciel Austryi i najnie- 
ublagańszy przeciwnik jedności włoskiój ma prz/.yjść na miej- 
sce Thouvenela, sądzimy jednak że to jest tylko pium votua 
kamaryli hiszpańskiój w Tu leryach, chociaż po dzisiejszy 
usposobieniu cesarza niewiedzieć w istocie, czego się spodziewa! 
można. ¡¡i-

ANGLIA.
Londyn, 15 września. Mieliśmy nieraz sposobność wska­

zywania stron pięknych i dodatnich w które obfituje społeczeń­
stwo angielskie, dziś wskażemy kilka rysów ujemnych stroi; 
odwrotnój medalu. Przed sądami tutejszemi wytoczyłaś; 
w tych dniach rozgłośna sprawa, rzucająca światło na moralm 
stan wyższych warstw społeczeństwa angielskiego, gdyby ca­
łość odpowiadała za jednostki. Rzeczywistość przeszła fikcyą 
Żaden powieściopisarz w swój najbujniejsźój fantazyi nie po­
trafiłby ułożyć bardziój skomplikowanój intrygi jaka się rze­
czywiście odbyła w łonie familii znanój w całój stolicy. Zbro­
dnia rzeczywista oryginalniejszą i przebieglejszą jest w swycl 
pomysłach i środkach od zinyślonój przez najlepiej świat i lu­
dzi znającego pisarza. Bohaterem rzeczywistego wydarzeni! 
które zgrozą przejęło całą angielską publiczność, jest Williai 
Rouppell, były członek parlamentu, któty straciwszy w kilki 
latach 350,000 f. szt. uciekł z Anglii do Hiszpanii, a teraz po 
wrócił do kraju, aby stanąć przed trybunałem, wyspowiadał 
się ze swych licznych zbrodni i odebrać zasłużoną za nie kar; 
transportacyą na całe życie. Ojcem bohatera kryminalnój li 
storyi był Richard Rouppell, który umierając w 1858 r. zosli 
wił majątek 300,000 f. szt. rozdzielając go pomiędzy dzieci testa 
mentem i kodycylem przy świadkach zrobionym. Majątek skłi 
dał się po większój części z dóbr ziemskich, domów i gruutó« 
Lecz z pięciorga dzieci zrodzonych z jednój matki czworo uro 
dziło się przed ślubem, a tylko najmłodszy syn Richard Roup 
pell, po ślubie, a zatćrn on byłby jedynym prawnym spadki 
biercą całego majątku, gdyby ojciec nie zostawił testament! 
William Rouppel był naturalnym synem, lecz był najwęcójh 
bionym przez ojca dla tego, że przykładał. się do robienia inte 
resów handlowych, znał je dobrze a oprócz tego posiadał wyi 
sze zdolności, które w wyobrażeniu ojca obiecywały uświetni 
ród Rouppellów, jakoż został on późniój członkiem parlament! 
Jednakże, gdy przyszło do zrobienia testamentu, ojciec głów» 
część majątku zapisał najmłodszemu prawnemu synowi, któr 
jeszcze chodził do szkół a Williama zrobił tylko administratc 
rem majątku i przeznaczył mu pewien procent od dochodó’ 
Lecz William, lubo posiadał zdolności obiecujące, był nadzwj 
czaj marnotrawnym synem. Tracił więcój jak miał. Dla ötrzj 
mania pieniędzy wziął się do fabrykowania dokumentów. -J< 
szcze za życia ojca sfabrykował kilka dokumentów darowizn 
niektórych ojcowskich realności, a mianowicie tój która na'1 
żała do prawowitego syna i pozaciągał na nie wysokie dług 
Prawdziwy testament ojca, przekazujący właśnie tę realno, 
dla najmłodszego syna Richarda, którą William jako jemu dl 
rowaną zastawił, byłby wykrył fałszerstwo. Otóż William® 
brykował zupełnie nowy testament, unieważniający praw® 
wy testament ojca i kodycyl, sfałszował podpis ojca i świadko’ 
i zaprzysiągł w sądzie, że ten testament podrobiony <>! 
prawdziwym. Dopuścił się więc krzywoprzysięstwa i fałsz® 
stwa. Według tego podrobionego testamentu, ojciec zapis 
cały majątek swój żonie. William uczynił to dla teg' 
że miał wielki wpływ u matki i spodziewał się skłonić ją 
zrobienia wszystkiego coby jój zaproponował. Lecz wprawi"6 
się w fałszowanie dokumentów, nie zadawał on sobie p* 
wciągania matki w tajemnice swych tranzakcyi majątkowy 
Większą część majątku pozastawiał bez jój wiedzy, fabry* 
jąc dokumenty i fałszując jój podpis. Lecz lubo umiał po<W 
szać wartość niektórych realności i zaciągać na nie więcej w 
gów jak były warte i w ogóle podniósł tym sposobem sft 
335.000 f. szt.. jednakże i ta ogromna suma była niewystarö 
jącą dla jego rozrzutności. Straciwszy w sześciu latach wszy 
ko, uciekł do Hiszpanii, powierzając jednakże tajemnicę sWJ 
niegodziwości nieszczęśliwój rodzinie. Rodzina chcąc P - 
najmniój część majątku odzyskać, z którego w tak nielitosc 
i zbrodniczy sposób została odartą, wytoczyła jednemu z V. 
co od Williania wzięli majątek w zastaw, proces, dowodząc 
ugoda jest nieważną, albowiem uie William ale Richard 
prawnym spadkobiercą majątku, i że testament, zapisujący^ 
ły majątek matce, był sfałszowanym i sfałszowane były ™ 
dokumenty w jój imieniu wydawane. Co najważniejszy 
w poparciu sprawy familijnój czyli strony pozywającój, ® 
jako świadek sam William Rouppell i zeznał wszystkie od

fałsze^'czątku do końca popełnione przez siebie oszustka,



a

, krzywo •eMisStsizjd Publiczność z początku nie chciała wie- . 
Lyć aby człowiek, który zasiadał w parlamencie i przez cały ' 
2,8 uchodzi za zacnego człowieka, mógł tylu zbrodni się dópu- ' 
¿cić i zdawało się jćj, że marnotrawca dla tego oskarżał siebie ; 
„zbrodnie, że chciał naprawić krzywdę, jaką wyrządził rodzi­
ce przez stracenie całego majątku. Adwokat strony pozwą- : 
„¿i wszelkiój zręczności używał, ażeby przekonać sędziów, że 
świadek Wiiliam Róuppell był tylko kłamcą a nie fałszerzem, 
de spowiedź jego była tak rozmyślna, tak rzetelna, tak nie- 
jachwiana przez zarzuty adwokackie, że nie pozostawił żadnćj 
wątpliwości, iż był istotnie tym zbrodniarzem, za jakiego się 
sani przedstawił. Spowiedź Wilłiamśa Rouppella rzuciła po­
strach na wszystkich, którzy zaliczyli mu sumę 335,OCO f. szt.
¿a wiarę autentyczności wydawanych przez niego doku­
mentów. Oczywiście, Richard Róuppell mógłby, gdyby 
chciał, unieważnić wszystkie kontrakty zrobione na podsta­
wie pofałszowanych przez brata Williama dokumentów, 
ile coby powiedział świąt na to? Unieważnienie ugód na 
335,000 f. szt, byłoby pokrzywdzeniem tysiąca osób, byłoby 
wzbogaceniem się za pomocą zbrodni brata, byłoby haniebnćm 
lupiestwem, pomimo, że przez sądowy wyrok zatwierdzonem. 
Otóż nie przyszło do wyroku; obie strony zgodziły się na usu­
niecie jednego sędziego przysięgłego i załatwienie sprawy na 
drodze kompromisu, według którego własność zastawiona roz­
dzieloną zostanie na dwie połowy, z których jedna ma wrócić 
do Richarda a druga zostanie własnością tego, co pieniądze 
zaliczył i całą własność trzymał w zastawie. Zdaje się, że ten 
kompromis będzie przyjęty przez inne interesowane strony. Lecz 
William Rouppelł, były członek parlamentu, którego pokrzy­
wdzona przez niego strona, aby utrzymać ważność zrobionćj 
z nim ugody nie była w stanie obronić, sam przez własne ze­
znania oskarżył się jako fałszerz i krzywoprzysiężca i będzie 
przez sąd kryminalny sądzony. Źródłem zbrodni było prawo 
robiące różnicę pomiędzy synami zrodzonymi z jednćj matki 
przed ślubem i po ślubie. Oczywiście prawodawstwo ma słu­
sznie, że broni moralności, świętości związków małżeń kich, 
przywiązuję wagę do ślubu i zabespiecza prawa dzieci prawnych, 
ale prawa angielskie są pod tym względem za nadto surowe 
i ostre, że nie dozwalają naprawić błędu popełnionego i jego 
strasznych następstw: i nie ułatwiają uprawnienia naturalnych 
dzieci zrodzonych z żonypóźnićj zaślubionej, co gdzieindziej ma 
miejsce. Gdyby ojciec Richard Rouppelł mógł był, |jak szcze­
rze chciał uprawnić Williama, to ten możeby nie miał żadnćj 
pokusy do popełnienia tylu zbrodni. Ale o złagodzeniu tych 
praw w kraju majoratów, gdzie pierworodność strzeżona jest 
z największą zazdrością, myśleć niepodobna.

Londyn. 18 września. Komitet Garibaldistowski otrzymał 
wczoraj następujący telegram z Spezzyi: Profesor Patridge 
widział Garibaldego i koństątuje, że kula kie weszła w ranę, 
lecz złamała wewnętrzną kość i staw obnażyła. Pomimo że 
poruszenie stawu jest bolesnćm, to jednakże obecnie nie masz 
zapalenia. Rana się goi; stan zdrowia jenerała w ogóle jest 
dosyć zaspakajający.

WŁOCHY.
Turyn, 17 września. Gażzetta uffiziale rozbierając 

listy Lagueronmćra o sprawie włoskićj pisze: Wcale się nie 
da pojąć, jak poważny dziennik.n^że Europie proponować upo­
rządkowanie stosiinków włoskich przez zniszczenie monarchii 
i przez złamanie korony, którą głosowanie powszechne w uzna­
niu czynów wiekowych ną głowę panującego włożyło. Włochy 
nie mogą brać udziału w kongresie, ażeby obradować nad swą 
jednością, jedynie tylko ażeby traktować o uzupełnienie praw 
z jedności wynikających. Monarchia włoska zawsze utrzymy­
wać musi, że byt jćj nie jest doprowad ony do zupełności, że 
dzieło jej nie będzie ukończone, dopóki Rzym nie zostanie sto­
licą Włoch. Papiestwo wewnątrz Królestwa Włoskiego daleko 
będzie wolniejsze niż obecnie. Jedność Włoch daleko jest bes- 
pieczniejszą rękojmią niepodległości papiestwa, jak polityczne 
rozważania lub autonomia dziedzictwa św. Piotra.

— Raport jen. Cialdinicgo do ministra wojny, o którćm 
była mowa, brzmi jak następuje: „Messyna, 2 września. Wy­
płynąwszy z Genui 24 sierpnia do Sycylii, na wiadomość iż Ga­
ribaldi jest jeszcze ciągle w Katenei, z którćj jak się zdawało, 
’rjjść nie może, postanowiłem najprzód zawinąć do Neapolu, 
wy rozmówić się z jenerałem- Lamarmora i porozumieć się 
względem wszelkich wypadków, o świcie 26 sierpnia wylądowa­
łem w Neapolu i dowiedziałem się od jenerała Lamarmora, że 
"brew oczekiwaniu, Garibaldi odpłynął z Kataneina dwóch pa­
rowcach francuskich, na które wsadził tylu zbrojnych, ilu tylko

mogły zabrać i wylądował wraz ze swymi w Melito. Miałem 
wprawdzie od rządu jedynie polecenie pobić Garibaldego w Sy­
cylii. Polecenie to mógłem uważać za skończone od chwili gdy 
Katania zajęta przez jen. Ricotti, i przywróconą została pod 
władzę rządu i gdy jen. Garibaldi znajdował się w Kalabrii na 
territoryum podległem jen. Lamarmora. Jednak ważność oko­
liczności nakazywała, aby Lamarmora pozostał w Neapolu i sta­
rał się przeszkodzić wszelkiemu powstaniu w Bazylikacie 
i w Kalabryi II, podczas gdy inny jen. objąłby dowództwo nad 
wojskami zgromadzonymi w Kalabryi I. Przyjąłem tę drugą 
rolę i odpłynąwszy w południe z Neapolu, przybyłem nazajutrz 
o 6 godzinie rano do Messyny. Tam powziąłem wiadomości 
o stanie rzeczy o siłach i zwisach rozporządzanych, a pozo­
stawiwszy stósowne rozkazy ,udałem się do Reggio. Dowie­
działem się tu, iż Garibaldi przybliżył się pod to miasto, mnie­
mając, że ono powstanie i że je łatwo opanuje j lecz odparty 
energicznie przez pułkownika Carechidio, pozostawił w rękach 
naszych 40jeńców. Pułkownik Cerecllidio z 32 pułku okazał 
w tćm spotkaniu bystrość i wielką stałość. Było w Reggio 10 
małych batalionów' z których dwa bersaglierów i 4 działa gór­
skie, sprowadzone z Messyny. Duch tych wojsk był wyborny. 
Na kilka godzin przed mojćm przybyciem, pułkownik Pallavici- 
ni przyjechał do Reggio, i na tnocy prawa starszeństwa objął 
dowództwo nad wojskami w tćm mieście. Jego pierwsze roz­
porządzenia nacechowane były energią jemu właściwą- Zna­
jąc go dawno, szczęśliwy byłem spotkawszy go w chwili tak wa- 
żućj i nakazałem mu ruszyć natychmiast na czele sześciu lub 
ziedmiu batalionów, polecając: aby starał się wszelkim sposo­
bem doścignąć Garibaldego, który miał obozować na wzgórzach 
Aspromonte, gonić go bez wytchnienia, jeżeli będzie chciał 
ujść, a uderzyć^ na niego i rozbić, jeżeli przyjmie walkę. 
Przewidując moźebność zwycięstwa zupełnego, rozkazałem, aby 
nie układał się i przyjął jedynie poddanie się bezwarunkowe. 
Nie można było mniemać, aby sam jeden ten oddział mógł otrzy­
mać pożądany rezultat. Należało zamknąć Garibaldemu wszy­
stkie drogi, aby go otoczyć w Kalabryi niższej; trzeba było 
przeto sformować i posunąć inne oddziały, wskazując im ozna­
czony cel działania. Garibaldi zajmował szczyty Aspromonte 
i posyłając małe gromadki w okolicę, starał się popchnąć kraj 
do powstania, nagromadzić zapasy żywności, amunicyi i bydła 
pociągowego, czekając chwili sposobnej, by rzucić się na Reggio 
lub Cantazaro To zadługie zatrzymanie się dało nam po­
trzebny czas do podwójnego systemu obrony i ataku. Jenerał 
Revel posiany przezemnie z dwoma batalionami do Pizzo, zajął 
silną pozycyą w Nikastro i Tiriolo, nakazując zarazem umocnić 
ten drugi punkt bardzo ważny. Z Katanei wyprawiono, w skutek 
rozkazu telegrafem przesłanego, dwa bataliony dla zajęcia Canta- 
zaio, które następnie miały być wzmocnione przez jen. Revel. 
W ten sposób, w najwęższćm miejscu półwyspu sformowano silną 
linią, opartą o dwie zatoki, z których każda strzeżona była przez 
fregatę. Z tćj silnćj podstawy miały ruszyć przeciw Garibaldemu 
dwie kolumny, podczbs gdy jen, porucznik Vialardi z znacznemi 
siłami w Monteleone otrzymał rozkaz posunięcia ich części aż 
do Gioja, zkądby mogły działać następnie według odebranych 
poleceń. Pragnąc jak najprędzej rzecz skończyć i zgromadzić 
jak najwięcćj sił, udałem się jeszcze w dniu mego przybycia do 
Mesyny, t. j. 27 sierpnia do Katanei, dokąd wieczorem przyby­
łem. Reporty złożone mi przez jenerała Ricotti okazały, że 
mogę jeszcze w prowincji tćj ściągnąć bez niebespieczcństwa 
4 bataliony, które cbciałem rzucić na punkt, jaki uznam najod­
powiedniejszy za powrotem moim do Reggió, dokąd 28 wieczo­
rem wróciłem. Garibaldi zajmował ciągle Aspromonte, lecz 
gromady przez niego w okolice posiane, alarmowały kraj w pro­
mieniu kilkunastu mil i kazały mniemać, że jest naraz w kilku­
nastu miejscach. O kolumnie Pallaviciniego, która wyruszyła 
w dniu poprzednim w południe, nie miałem innych wiadomości, 
prócz tć j, iż spotkawszy w drodze mały oddział Garibaldczyków, 
wzięła z nich sto w niewolą i odesłała pod eskortą do Reggio. 
Podczas gdy przedsiębrałem te rozporządzenia, zawiadomiłem 
jen Lamarmora, aby nie przysyłał więcćj wojsk do Pizzo. Jen. 
ten, jeśli się nie mylę, rozstawił swe wojska od Cosensa do Ca- 
sfelviollari i Potenza, czuwając zarazem nad bespieczeństwem 
Salemu, gdzie Nicotera ma wielu stronników, a Garibaldi zwró­
cił swoje oko. W tym samym dniu, 28 sierpnia, wróciłem do 
Messyny, aby zająć się stanem wyspy. Tam dowiedziałem się 
o przybyciu do Palermu jen. Brignone, któremu przesłałem 
pełnomocnictwo czuwania nad wyspą, abym miał wolne ręce 
do zajęcia się działaniami wojenńemi. Nie wszyscy stronnicy 
Garibaldego mogli przeprawić się na parowcach francuskich 
do Kalabryi. 700 przeszło dos ało się w niewolą jenerałowi

Ricotti w Katanei, a kilkuset pozostało nieroztropnie uwolnio­
nych i odesłanych do domów. Nadto pewien major Tresseli 
błąkał się w środku Sycylii na czele bandy, która według po­
głosek miała liczyć 700 do 800 ludzi. Potrzeba było posłać 
w pociągu za tą bandą część wojsk z Katanei i cząstkę z M'es- 
syny, gdyż stan tego ostatniego miasta nie pozwalał na wypro­
wadzenie z niego dużo wojska. Zdawało się również roztro- 
pnćm wyprowadzić z Katanei wielką liczbę jeńców i 500 z nich 
było wsadzonych na pokład okrętów i odwiezionych do Spezzia. 
Do twierdzy messyńskićj przybyły 4 bataliony z Katanei, które 
cbciałem mieć pod ręką, aby je rzucić w miejsce, gdzie będą 
potrzebne. Lecz w nocy z 29 na 30 sierpnia, otrzymałem 
z Reggio w telegramie raport pułkownika Pallavięini, który mi 
donosił o zupełnym i nadzwyczajnym skutku swćj wyprawy. 
O tym czynie wojennym, który zważając na jego skutki, naby­
wa ważności bitwy, posyłam Waszćj Ekscelencji dwalraporty, 
które w tćj chwili odbieram od pułkownika Pallavicini i do 
których nie dodaję ani słowa, ani od nich go odejmuję. Mnie­
mam jedynie, iż winienem przedstawić rządowi tego odważnego 
pułkownika i waleczne wojska, którymi dowodził, gdyż usługa, 
jaką oddały, nie może być zanadto wynagrodzoną. Jenerał 
broni, Cialdini.“

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Z Bukowskie go, 17 września. Sprzęt chmielu ukończony ‘ u nas 

a wypadek nie ze wszystkiem gospodarzy zadowalnia. Mało gdzie ilość 
sprzętu normalnej dochodzi wysokości, a za normalny zbiór uważa się 
centnar suchego chmielu z dziesięciu kop krzów. Są chmielniki, kt re 
z 15 kop zaledwie centnar wydały, są i takie, gdzie na 20 kop cen­
tnar wypada. Gatunek chmielu także bardzo jest rozmaity. Dobrego 
chmielu nader jest mało. Po,większej części poczerwieniał na tyczkach 
i usychał, bardzo szybko. Przyczyną był śron, który dnia 30 sierpnia 
go zwarzył a gęste mgły w dniach następnych dopomogły jeszcze do 
tego, że rdza całe chmielniki ogarnęła.

W Nowym Tomyślu już jest kilkunastu zagranicznych kupców, 
którzy po całej okolicy jeżdżąc chmiel skupują, ale mało dotychczas 
tranzakcyi zrobiono. Płacą za centnar (celny) najlepszego chmielu 35 
tal., średniego 30 tal., pośledniego t. j. albo zupełnie czerwono zebra­
nego albo przy suszeniu zepsutego. 25 tal. Producenci jeszcze, się wa­
hają za te ceny sprzedawać. Kupcy znów boją się z cenami w górę 
posunąć, bo niewiadomo jeszcze dotychczas, ile Anglia potrzebować 
będzie chmielu. Na kontynencie w ogóle średni jest zbiór chmielu, 
w Anglii za. w niektórych obwodach dobry, w innych całkiem zły. 
Dziś jednakże niedobór Anglii nie da się jeszcze obrachować i dla tego 
takie w handlu wahanie. Za 2 lub 3 tygodnie wyjaśnią się kon- 
junkpiry.

Czytaliśmy w Dzienniku obwieszczenie p. Kunkla, że założył skład 
chmielu. My ’z jego pośrednictwa korzystać nie możemy, bo w całej 
naszej okolicy mnóstwo zagranicznych kupców przez całą jesień się 
uwija i każdy produkt swój bezpośrednio sprzedać może, spekulując 
wedle upodobania, ale dla producentów z tych powiatów, gdzie zagia- 
niczni kupcy nie przybywają, konieczną jest rzeczą zwieźć chmiel do 
Poznania i oddać osobie zaufanej w komis. Jeżeli dom handlowy p. 
Kunkla zasługującego na zaufanie publiczności naszej pośrednictwa 
tego przy sprzedaży handlu się podjął, radzić tylko można producen­
tom chmielu, aby z tego korzystali. Jeżeli pan Kunkel mieć będzie 
na składzie większą ilość chmielu, będą się zagraniczni kupcy ubiegać 
o robienie z nim interesów, ho każdemu dogodniej będzie się zaopa­
trzyć w chmiel w Poznaniu, chociażby talarka i dwa więcej tia cen­
tnarze miał zapłacić, aniżeli objeżdżać drogo.najętemi furmankam po 
wsiach i wystawiać się na rozliczne przykrości i oszukaństwa. P. Kun­
kel nareszcie poinformowawszy się w tej gałęzi handlu i pozawięzy- 
wawszy stosunki z zagraniczne . i domami handlowemi mianowicie z No­
rymbergią, Hamburgiem i Londynem, gdzie chmiel przedmiotem jest 
spekulacji giełdowych, znakomite nam oddać może usługi. Z czasem 
i to się łatwo stać może, że nawet dla naszej okolicy kórz, siniej bę­
dzie chmiel do Poznania na sprzedaż posyłać, aniżeli w miejscu sprze­
dawać.

Inowrocław, 19 września. Przedwczoraj wydarzył się w okolicy 
naszej wypadek, mogący posłużyć za przestrogę wszystkim tym, którzy 
młockarni parowej do młócenia zboża używają. Około godziny 2 po 
południu rozpoczęto młócić tą maszyną sióg należący do dziekana 
inowrocławskiego ks. Pankau. Kiedy ohrot zdawał się być za wolnym 
właścicielowi tejże, jednemu z fabrykantów miasta Inowrocławia, roz­
kazał mimo przestrogi swych ludzi więcćj użyć siły. Lokomobil, nic 
mogąc zn eść zwiększonej temperatury, pękł, płomień wybuchł kominem 
i cały stóg wynoszący około tysiąca rnędeli pszenicy, spłonął. Równe­
mu losowi uległa i młockarnia. Robotnicy na stogu będący ledwo ży­
cie uratować zdołali.

Sprostowanie.
W nrze 214 Dziennika, strona 1, łam 2, wiersz 11, zamiast:

,z hrabskim tytułem, w piątym ustępie użytym“
czytaj:

„z hrabskim tytułem, w piątym przypadku (t. j. w woka- 
tywiel użytym.“

W nrze 216 Dziennika, strona 3, lam 2, w 1 wierszu ustępu za­
czynającym się: „Pos. Ztg itd“, zamiast:

„Pos. Ztg poświęcając stronnikom bractwa strzeleckiego“
czytaj:

„Pos. Ztg poświęcając stosunkom bractwa strzeleckiego“. 

Redaktor odpowiedzialny bndwlk Jasielski w Poznani,.

W dniu 15 września zasnęła w Bogu g 
córka moja Jadwiga, prkeżywszy lat 18, ’ 
° czćm donosi krewnym i przyjaciołom

Kórnik. Teodora z Gostyńskich 
(2838) Akalińska.

(2833) Obwieszczenie.
Miejsca do sprzedawania mięsa w jatkach

“a Nowym Rynku pojedyńczo wydzierżawione 
Mą na rok 1863 w drodze publicznój licyta- 
cyi najwięcćj dającym.
„ Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień 

t ’ Pażdziernisa rb. przed południem o godzinie 
?a ratuszu przed panem Plichtą sekretarzem

“Hasta,
Dzierżawa w terminie złożoną być musi. 
Poznań, dnia 4 września 1862. , ..

U___ M a g i s t r a t.

I>o wvga<9omoś<*U
- Nowy kursuswgimnazyum św. Mar. Magd, 

i .Poczyna się 23 tm. Książki, które w zakła- 
tym i w innych szkołach W. Ks. Poznań-

®.ego zaprowadzone, mam wszystkie w znacz-
J ilości i po jak najniższych cenach. Proszę 
5C szanownych rodziców, aby synów swych

jak najrycblćj książkami zaopatrzyli, szczegól­
nie, gdy skład mój dla świąt 25, 26 i 27 zam­
kniętym będzie.
HJ. Sussmann w Poznaniu, 

ant. księgarnia na Starym Rynku w bliskości
pałacu Działyńskich. (2832)

Badarczewska, ”M|gdalena
Co tylko wyszło nakładem niżćj podpi­

sanych :
~ ‘ * - - - fflélo_ 

du saciće cena 
20 sgr.

La Prière exaucés, 
ou repense à la 
Prière d’une Vierge
cena 20 sgr.(2844)

E(ï. Bote <S? G. Bock.
nadworni handlarze muzykal. w Poznaniu;

Ucznia Juliusza Bauditza oddaliłem dnia 
15 b. m. ML Graupe^
12850) plac Wilhelmowski 16.

Przyjmuje nastancyą gymnazyastów za 
pomiernćm wynagrodzeniem.
(2702) ' S. Sobecki. Grobla Nr. 5.

Osiedliłem się w Wągrowcu i mie­
szkam w domu po Zapałowskich.

Dr. Laskowski,
(2840) lekarz praktyczny, chirug i akuszer.

Sekretarz dominialny, trudniący się wyż­
szą częścią ekonomiczną, rachunkową i kasową, 
szuka natychmiast miejsca. Pan J. K. Żupań- 
ski, księgarz w Poznaniu, udzieli wiadomość 
szczegółowo. (2841)

Ucznia .potrzebuje gorzelnia w Szczo- 
drzykowie pod Kurnikiem. Bliższą wiado­
mość udzieli Pan Krysiewicz w Poznaniu, Gar- 
bąry No. 10, lub w miejscu. 12799]

Dla mojćj apteki poszukuje od 1 paździer­
nika ucznia. Dr. Maiikicwicz, 

[2810] ul. Wilhelmowska 22.
W skutek układu z szanowną Dyrekcyą 

wystawy rólniczćj w Gostyniu wystawiam restau- 
racyą na miejscu wystawy. Starać sią będę 
doborem i dobrocią potraw, win cygar, itd. wy­
pełnić godnie objęty obowiązek, o czóm Szano- 
wnćj Publiczności uprzejmie donosząc, proszę 
o łaskawe jćj względy. (2836).

Aleksander Łcbiodkonski.

Do 2 panienek Polek mogę przyjąć od 
1 października r. b. jeszcze 3 na wychowanie i 
wykształcenie we wszystkich wiadomościach i 
sztukach pięknych za cenę roczną 250 tal. 
Ograniczywszy się, na tak małą ilość, ręczę za 
ścisły dozór i bardzo prędkie postępy.

Bydgoszcz, d. 19 września 1862.
Lelli«w*ki.

Nauczyciel przy szkole realnćj i obywatel. 
____________________(2782)

Losowanie 4 arabskich koni 
Mcbmeda Ali z Aleksandry! 

w Berlinie, Grosse Friedrichsstrasse nr. 12,
za pozwoleniem wysokićj władzy przy specjal­
nym dozorze król, urzędnika policyjnego! ko­
niuszego i taksatora król, kammergerichtu Ni- 
colaya. ienalosu fydrycbsdor. Konie osza­
cowała komisya na 1400 frydrychsdorów.

Losów dostać można w Poznaniu u
Henryka Hosenlhala,

(2837) Ul. Kryderykowslia nr. 39)
Dwa dobrze umeblowane pokoje, każdy o- 

sobno, są do wynajęcia w Odeum od 1 paź­
dziernika. [2849j



Pewna porządna familia w Poznaniu życzy 
sobie przyjąć 2 do 3 chłopców z dobrego domu 
uczęszczających do tutejszych szkół, na stół 
i stancyą, przyrzekając rodzicielską nad nimi 
opiekę. Bliższych szczegółów udzieli Redakcya 
Dziennika. (2839)

Sklep 12 stóp głęboki jest od św. Michała 
do wynajęcia na ul. Wielkićj Rycerskićj pod 
No. 1. [27871

Na Rybakach No. 20 na 1 piętrze 
tepian do sprzedania.

iest for-
(2816)

Mamki rekomenduje Kareska, Rynek 80.

S&ry»oli»y, SKiiurówki, podług
najnowszych form, i najnowsze spódnice 
poleca skład białych, szmuklerskich i drobnych 
towarów Zatlka jun.

(2852j przy ulicy Nowćj 4, obok Bazaru.

Prawdziwe holenderskie 
cebulki kwiatowe,

jako to:JHyacynty, Tulipany,

Płaszcze, palctoty i kabatki
w najnowszych modelach i materyach poleca

Antoni Schmidt
(2765) (skład towarów modnych).

«O-
cus, Tacetty, •Jonquille« Nar­
cyzy itd. w rzadko się znajdujących wiel­
kich egzemplarzach poleci wddle swego kata­
logu Skład nasion
[2834] Braci Auerbach.

z Lugau, ks. Pernaud z Paryża 
z Lugduuu.

MILHJSA HOTEL DREZDEŃSKI. Adw. Heinw,, 
i wł. dóbr Cwinger z Berlina, górnik Schmidt z 
rzelic, Sperling z Grzybna, insp. Ciese z Ma/ 
burga, urz. Bold z Nowegodworu, rolnicy br. 1 
ners z Gottesgnaden i kup. Lappe z Wrocla\,i

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Stud. Spling 
z Brukseli, agron. Badicke z Schonfcldu n. 08 
Grabowska i panna Jabłkowska z Grylewa, 
Kirstein z Warszawy, kap. Kirstein z Part? 
handlarz Blunert z Rygi. '

HOTEL FRANCUSKI Kup. Gaedeckemeier z ”

rj"

Pr:

ia

Ham(

l'iuhtlGÇ'P«': <»rł)«ibt8(5pr.fiitćv2BKi'

lale
Pastylc n« sKcIklc cho­
roby piersiowe, na uleczenie 
całkowite chorób piersiowych, jakiemi 
są: katar, kaszel, dychawiczność, ści- 
śnienie piersi i t. d., nie ma nic skute-

Odleżały prawdziwy angiel­
ski Porter i edymburski słodki 
i gorzki Ale polecają

If. F. Meyer i Sp.
[2846' plac Wilhelmowski 2.

Pierwsze nowe kasztany
poleca Jakób Łppel, [2845] 

ul. Wilhelrnowska 9, naprz. hotelu Myliusa.

Krüger z Drezna i Pinner z Berlina, por. Monta 
rin z Żegania, nadkont. Paecht z Międzyrzec
rlw Sandhona »z ^iiov otnrl _t idyr. Sandhaus z Nisy, stud. Wrzelaczyński z £3 
wa, wł. dóbr Łakomicki z Lubina i Łakomicie 
Machcina.

czniejszego i lepszego, jak I*atc Rectorale przez aptekarza George w Epinal. Le­
karstwo to sprzedaje się we wszystkich miastach w Niemczech, a w fi*o»n»nili tylko w cu­
kierniach i fabrykach karmelków i czokolady Æ. Ssepingiera

117601 w Bazarze i naprzeciw' zegaru pocztowego.
Koloński kléj

Wystawa Rolniczo - Przemysłowa
w Gosi yniu.

Dnia 7 października r. b. o godzinie 8 rano nabożeństwo u Fary. O godzinie 
9 otwarcie wystawy przez przewodniczącego w komisyi urządzającćj wystawę.

D u ia 8 o godzin ie9próh a machiniorkaonagrodę;t ego żdniao godzi­
nie 11 rozdanie nagród, potćm losowanie przedmiotów rolniczych.

Na zamknięcie wystawy wspólny obiad.
Przystęp tylko za akcyami dozwolony; dzierżycielowł akcyi służy prawo do jednćj 

wygrany, jeżeli takowa przy wylosowaniu zakupionych przedmiotów na jego akcyą padnie.
Cena akcyi 2 złpol.
Dochód z akcyi użytćni będzie na pokrycie kosztów wystawy i zakupienie przedmiotów 

do losowania.
Zgłaszającym się poprzednio (najmnićj 14 dni) do przewodniczącego w komisyi, będą 

pomieszkania w Gostyniu wskazane i zamówione
Gostyń dnia 20 sierpnia 1862.

przewodniczący w komisyi urządzającej Sekretarz Towarzystwa rolniczo-przemysłowego 
wystawę. w Gostyniu. (2734)

Hipolit Szczawiński. Konstanty Sczaniecki.

poleca jak najtaniéj skład farb
Ado Bin JLscha,

[2846J ul. Zamkowa 5.

Wiadomości handlowe.
Stowarsyszenie kupieckie w Poznania

Dnia 20 września
Żyto: na wrz. 43, wrz.-paź. 42’/, żąd.j 42 

paź.-list. 41% pł., list -gr. 41, gr.-st. 40%, na 
senną, odstawę 40% tal. żąd. Okowita: z bi 
na wrz. 16%, paź. 16%, żąd. 16 pł., list 15*, 
15% pł. 15% żąd., sty. 15 %, na wiosenną 
15’/, tal. pł.

Berlin, 19 września.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—79 tal, pt, 

wedle jakości. Zyto: wyp. 1000 cent., w miejscu 2{( 
funtów 50%—51, na wrz. i wrz.-paź. 50*
—%,, paź.-list. 48%—%—%—%, list.-gr. 47— '/„ 
wiosenną odstawę 45%—% tal. pł. Jęczmi, 
wielki 25 szf. 36—40 taL Owies: w miejscu 1!

Ogród Lamberta.
W niedzielę, dnia 21 b. m. koncert i osta­

tnie przedstawienie towarzystwa 
sztukmistrzów. 12842]

Na Miasteczku
te ogrodzie strzeleckim

Na powszechne żądanie
W Niedziele 21 i w poniedziałek, 22 t. m. 

Wielki
KONCERT INSTRUMENTALNY

jezmitj 
miejscu 1»

funt. 22—24, na wrz.-paź. 22’/,—’/,,, paź.-list. ... 
—% pł., list.-gr. 22%, na wiosenną odstawę 23ti 
• ’ Olei rzepiowy: wyp. 800 c nt., w mit]
100
14%

funt, bez
__ 5/___2

1 Z8

beczki 14’/,—%,, na wrz. i wrz.-}

Szamerunki, do damskich i męskich 
ubiorów, jako tśż pasy w najnowszym gu­
ście poleca w największym wyborze

M. Zadek jun.
[2851] Nowa ulica 4, obok Bazaru

Aukcya cygar i pozostałości.
W poniedziałek, dnia 22 

września rb., od godziny 9 przed połu­
dniem sprzedawać będę w lokalu a»s- 
kyjwym pr. y ul. TCa^azynowej
nr. I publicznie za gotowiznę więcćj dające­
mu pozostałość składającą się z

mebli mahoniowych i Brzozowych,
jako to: sofy, stoły, krzesełka, zwierciadła, 
łóżka, szafy do rzeczy i kuchenne, naczynia 
szkłanne i porcelanowe, sprzęty domowe, pościel, 
rzeczy do ubioru, i na rachunek zamiejscowego
domu

50 tysięcy cygar,
zupełnie stary towar.

Zobel,
2843J król, komisarz aukcyjny.

Aukcya.
We wtorek, dnia 23 września od godziny

9 przed południem, sprzedawać będę w lokalu 
aukcyjnym przy ul. Szerokiej 20 i ul Butelskiej
10 za gotowiznę publicznie więcćj dającemu 
pewną iloś<j « obrsee utrayma- 
Biyeh mebli mahoniowych, jako 
to: stoły, krzesełka, zafy, zwierciadła, szez- 
lągi, umywalnie itd. itd.
a o godzinie 11: lipski fortepian po- 
1 ¡sandrowy, 2 szafy do pienię­
dzy bezpieczne od ognia i zło­
dzieja, (jednę wielką, drugą mniejszą), tu­
dzież pewną ilość odleżałych cygar.

Lipschitz,
król, komisarz aukcyjny.|2847]

W poniedziałek, 
dnia 22 t.m. przybędę 

IM pociągiem wieczornym 
z transportem krów i cieląt z ię&u 
i^ioteckiejEO do sprzedania i stanę 
w hotelu Keiiera
[2831] W. Hammm.

-ł-fc-w... .. ,,¡8

dą:

pod dyrekcyą
Pana W. Nikinskiego,

I część w ogrodzie, II i III na sali. 
Pomiędzy innemi sztukami wykonane bę-

przez1. Ouvertura z Krakowiaków i Górali 
Kurpińskiego.

2. Krakowiak Quadrilla przez M...
3. Wielkie nadwiślańs ie Mazury p.Guatkow- 

skiego.
Początek o godz 5'/2.

Cena wnijścia za osobę 15 grp.
[2853] Skezctiisk .

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnia 20 września.

BAZAR. Księżna Czartoryska z Źrenicy i pani Dą­
browska z Kr. Polskiego, wł. dóbr Jarzębowski z 
Krzyża, Kierski z Podstolic, Taczanowski z Szy- 
płowa, Kiesielnicki z Kr. Polskiego i Miłkowski 
z Macewa, kap. Radojewski z Wschowy, oh. Stę- 
szewski z Koszut i urz. Nieczkowski z Popowa.

HOTEL PARYSKI. Pułk. Wichmann z żoną z Zgo- 
rzelic, weterynarze Frank i Richard z Nassiedel, 
wł. dóbr Kowalski z Wysoczbi, dzierż. Wendorff 
z Pruśca i kup. Radkiewicz z Śmigla.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Potocki z Kr. 
Polskiego, panie Skarżyńska z Sokołowa, Biegań­
ska z Cykowa i Radońska z Rzegocina.

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Kupcy Kornmann z 
Pforzheimu i Hergesell z Węgier, kap. Wandray

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 

dnia 19 września.

Papiery pruskie. dano.
pła­

cono.

Pożycz, dobrow.............
— rząd. 1859..............
— 50, 52 konw.
— 54.55,57,59
— 1856..............
— prem. ¡855..............

Obligi długu skarb. ..
— Marchii..............

Listy zast. Marcb........
— Prus Wsch..........

4% — : 102%

— Pomor .

— W. Ks. Pozn....
— — (nowe)
— — (nowe)
— Szląskie..............
— gwar. B................
— Prus Zach...........

4*/.
4%
4%
3% ,
3%
3%
3% 1
3%

4
3%
4 ! 
4 ! 

3%
4 ! 

3% 
3% 
3%
4

108%

128%

93 I

91%
101%'

99%

89

100
102%
102%

91%
90

89%
99%

104’

94%

ter
sie
id
ka
cii
ryi
Pr:
zdi

ws
wil
prs

paź.-list. 14%,—%, list. gr. 14): 
'/,„ maj 14’/,—-’/, tal. pł. Olej lniany: w mi//ta,
15 tal. Okowita: wyp. 30,000 kwart,’ w mieisi 
8000% Trał, bez beczki 17%—%, z beczką na i 
17%,-’%,-%, wr.-paź. 16%-%,-»/,,, pai,a 
16%—hst.-gr. 16%—%,, maj 16%,- 

tal. pł.
Wrocław, 19

Na targu:

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie 

nie, na wrz. 45 pł.,

piękna
sgr.

82—84
80—81
58—59
40-42
24—25
52—54
Żyto:

wrz.-'

września.
śred.
sgr.
78
77
57
38
23
50

sgr.
74—76
72-76
52-55
36-37
21-!
45-48

43% pł., lisk-gr.
Owies: na wrz. i wrz.-paź. 
żąd. 01 éj rzepiowy: wyp.

43 żąi

słabo się trzymało w 
-paź. 44’/, żąd., paź.-S 
,d., kw.-maj 42—% taL 

19%, kw.-maj 21
cent w mieji

14’/,, na wrz. i wrz.-paź. 14%„ paź.-list 14%, 
tal.gr., gr. sty. i sty.-luty 14%, kw.-maj 13”/,, «... « 

Okowita: niższe ceny, w miejscu 16% pł., na js 
16% żąd., wrz.-paź. 16’% pł., paź.-list 15%, list.-; 
15'/,, kw.-maj 15% tal. żąd.

Szczecin, 19 września.
Na targu: Pszenica: węcpel 66—74. Żji 

48—51. Jęczmień: 32—37. Owies: 22- 
Groch 48—52 tal. pł.

Na giełdzie: Pszenica: w miejscu żółta szli. 
72% 73’/,, bydgoska piękna 74%, biała krakowi 
74—76 tal. pł. Żyto: na wrz. 49’/,—50. wrz.-j 
49’%—% pł. 49% żąd., paź.-list 47’/, żąd., na 
senną odstawę 45 tal. pł. Jęczmień: w mieyj 
szląski 41—'/,—42, marebijski 38—39 tal pł. Owi 
w miejscu 24%—25% tal. pł. Olój rzepiowy:' 
miejscu 14%, pł. 14% żąd., wrz.-paź. 14% ł] 
14’/,4 pł., kw-maj 14*% tal. żąd. Olój lniany:' 
miejscu z beczką 15 żąd., na wiosenną odstawę 14'j 
paź.-list. 14’/,—% pł. 14%, iąd., kw.-maj 13’/, ] 
13”/,, tal. żąd. Okowita: w miejscu 8000% W 
bez beczki 17%„ na wrz. 16%—’%,, wrz.-pfl 
16’/,„ paź.-list. 15%,pł, 15’/, żąd., na wiosenny s 
stawę 15% tal. pł.

Bydgoszcz, 19 września.
Pszenica: węcpel 62—73 tal. Żyto- 42—441I 

Jęczmień: wielki 34—36, mały 28—30 tal. Owlef 
stary sz£ 1 tal., nowy 25—26 sgr. Groch węcp.l 
—42 tal. Rzep: 90—96. Rzepak: 90—95. 0k‘ 
wita: 8000% Trallesa 18'/, tal. pł.

— rent March.......
— Pomor.................
— W. Ks. Pozn....
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie.........
— Saskie...................
— Szląskie................
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...........
— pożycz, naród.
— Obligi 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl....
— 6 —

Bosy. poży. angiel..

99%
100%
100%
99%
99%
99’/,

100%
100%

56%
65%
71%
88
96%
94%'

Polsk. obligi skarb......
— Cert. A. 300 zł.
— — B. 200 zł.
— Lis. z. n w R. S.
— Ob. cztk. 500 zł.

Pieniądze.
Frydrychsdory.. ..
Lujdory .................
Złota, funt. cel... 
Srebra dito. . 
Saskie bil. kas.... 
Niem. bankn.........

— płat, w Lipsku
Austr. bank...........
Polskie bil. bank.

Akcje kolei żelaznych.
Berlin-Anhalt.............. .
Berlin-Hamb.................
Berl.-Poczd.-Magd......
Beri. Szczeciń...............
WrocŁ-Freib.................

— najnow...............
Brzeg-Niskie.................
Koźlo-Bogumin............

— pierwot..............

Dolno-Szl.-March... . 
Dolno-Szl. kol. pob...

— pierwot............
Półn. Eryd.-Wilh........
Górno-Szl. A. i C ....

— Litt. B...........
Opol-Tarnowic ...........
Starogr.-Pozn................

Akcye bank. 1 kredyt. 
Beri. Stow, kas...........

*s- pła-
% dano. cono.

4 — 84
5 — 94%

— — 24
4 — 88%
4 — 92%

__ __ H3’„
— — 109’8 

461%'— —
__ — 29 23
— 99°,o

— — 99%
79%

__ __ 88%
— — <7o

4 140 __
4 —. 120
4 — 212
4 132%
4 — 137%
4
4 __ 83
4 58 — 1

— 93%
95
99%

5
4
4 — 71%

4 __ 64%
3% — 172
3% — 152

4 50 —
3% — 115%

4 — 114%

Beri. Tow. band..

Gota. bank, pryw......
Hanow. dito................
Królew. dito.................
Lipsk. Stow. kred....
Magd, bank pryw......
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow. ...
Prusk. udz. bank........
Szląsk. Stow. bank....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiój...
Concordia.................... .
Magd, assek. ogn....

Obllgacye z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anbalt.................

Berl.-Hamb,..............
— II. Ern............

Berl.-Pocz.-Mag. A.,
— Litt. C.............
— Litt. D............. .

Berl. -Szczecin...........
— II. Em............

Koilo-Bogumin....... .
— Hl. Em.........

Dolno-Szl.-March...,
— konwen.............
— — 111 ser.. ..
— — IV. ser..

P6In.-Eryd.-Wilb.....
G6rn.-SzL Litt A...
— Lit B.

1 %
dano.

pła-
oono.

4 — 93%
4 — 103%!
4 — 97%'
4 84
4 99% — 1
4 — 100 1
4 — 77’/e
4 — 90%
4 94'/, — i
4 98%,

4% — 122%
4 98 —

5 94’,,
5 33 —
4

505
109%

4 ——

4 100%
4%,
4%

— 101%
100

4% — 99
4 98% —

4%
4%

100%
— 100’/,

4% — 101
4 — / 96%,
4: __ 7] 92%

4% — !
4
4
4

—
yy
98%,

4% — 101%,
4% — 14 — —
3% —

«/io
*4-

dano.

— Lit. D.............
— Lit. E............
— Lit. F.............

Starogr.-Pozn........
— H. Em...........

KURS GIEŁDY W
dnia 19 września. 

Papiery i pieniądze.
Dukaty..............................
Frydrychsdory..............
Lujdory.............................
Polskie bil. bank..........
Aust. banknoty.............
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw....

— nowe.......................
— nowe......
— Listy Rent...........

Szląskie list. Zast.......
— nowe Lit A........
— nowe.......................
— Lit. B.....................
— Lit C.....................
— Listy Rent.........
— Oblig. prow..........

Polskie Listy Zast..../
— no w. Emis ......
— Oblig. skarb........
obi. cząstk. a 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye.........
Szląski bank..........
— tow. assek. ot

Akcye Szląsk. kolei żel 
Freiburg......................

— now. Emis......
— obi. z praw, pierw.

4
3%
4%
4

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

pła­
cono.

97
85’/,'

101%

1014% — iv
WROCŁAWIU.

4
4

3%
4
4

3%
4
4
4
4
4

%■
4
4
4
5 
4, 
4 
4

4
4
4

4’,,

Głog.-Żegan...........
Brzeg.-Niskie........
Doln.-Szl.-March..

z pr. pierw........
” :1. Lit. A. i C.

88%

79%

95%

109%

Górno Szl,
— Lit. B
— obi. z pr. pierw.
— ..................Lit. D.
— ...................Lit. E.

Opól. Tarnów.. 
Koźlo-Bogumin

— obi. z pr. pierw.

99%
95’/,

102«,
102”,
102%

101

89

138%

97’/,

103%
99
99 n

101%

65%

97%

Pozn. List. Zastaw.
— nowe.................
— nowe.................

Pozn. List. Rent....
— akc. bank. prow.
— obi. prow...... .
— obligacye po w.,
— obi. mel. Obry.
— obligi pow.........

Prusk. obi. skrb....
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